Ne 37. 2 Września 1863. 


DIEESE EEEIEE SEEDEN 0 PEA AE UT PE NNIT 


PRZEGLAD LEKARSKI 


WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH 
©. K. TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO 


pod redakcya Prof. Drów: Bryka, Dietla, Majera, Skobla i Drów QOettingera i Zieleniewskiego. 


WYCHODZI: CENA: PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ: 
tygodniowo w objętości jednego arkusza w Krakowie rocznie . . ZŁ 6 — w.a. Kancellarya C. K Towarzystwa nauk. 
to Sobota, półwocznie . .A.3 — » w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282, 
w Krakowie, w Drukarni c. k. lniwersy- w b: Mnie Austryackićm tudzież 
tetu, pod zarządem T. Szczurkowskiega. z przesyłką poczt. rocznie Zi; y CoM, bióro Kedakcyi Precglądn w domu powy ż 
Bióro Redakcyi Przeglądu: „ półrocz. 3 e. BE wymienicnym,— ora% 
w domu e. k. Towarzystwa Naukowego. Dla śle T aricznych, drogą poc: aj 4, wypadnie wszystkie e. k. Urzędy pocztowe tak dla 
Ulica Sławkowska N. 282. doplata przesyłki według przepisów pocztow. krajów koronnych jak i dla zagranicy. 
Tresé: 4 pracowni tizyologicznój Uniwersytetu Jagiellońskiego, O chyżości z jaką się stau czynny w nerwach udzieła, prze 
Prot. G. Piotrowskiego i O. Widmanna.— Wykaz statystyczny chorób w klinice lek. Krak. od r. 1851 leczonych, przez 
Dra Falęckiego. Dokończenie.— Wyciągi z pism lekarskiehb.— Ruch chorych.— Pierwsza promocya na Dra Medycyny 
w Warszawie.— Kassa wsparcia podupadlych farmaceutów w Polsce kongr.-— Płonse strachy.— Zaszczytne odznacze- 
nie-— Nekrologia.- — 
Z pracowni fizyologieznej Uniwersytetu Jagiell. -} Dalej wykazaliśmy w pracy naszéj zeszłorocz- 
e R PAZ | } nej, że nie ma różnicy między prądami pochodniemi 
O CHYZŻOSGI $ : : ai wp. 
+ chwilowemi, a prądami łańcuchowemi, jeżeli nie 


z jaką się stan czynny w nerwach udziela, o jakość skurczeń, ale o czas idzie, w którym 
kurezenie mięśnia się rozpoczyna. 
Doszliśmy w końcu do wypadku, że chyżość, 
z jaką się stan czynny w nerwie udziela, jest różna 
według kierunku prądów, i to znacznie większa 
przy drażnieniu prądami odśrodkowemi (od rdze- 
nia pacierzowego ku mięśniowi), niż prądami do- 
środkowemi, i że to zjawisko nie może być za- 
leżnóm ani od różnicy miejsca drażnienia, ani od 
zwalniania ruchu około bieguna dodatniego. 
Namieniliśny wówczas, że zamierzamy dalej 
nad zjawiskami wymienionemi się zastanawiać; 
gdy jednakże w zimowćj porze dla zmniejszonej 
drażliwości udka żabiego badanie tychże zjawisk 
bardzo jest utrudnione, więc dopićro teraz mogliś- 
my pracę naszą dalej poprowadzić. 
rafy: PRE $ Nie szliśmy jednakże droga przed rokiem wska- 
opiero późnićj poznali. a: PE ak m, ; 
J2 SAP "waka J p . » $ zaną, t. j. nie drażniliśmy prądami łańcuchowemi, 
Uważamy zatćm prawidło PFLÓUGER- BEZOLDA dw ak 
gdyż się nam zbytecznóm zdawało, dokładniej jesz- 
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*) Przegląd lekarski Krakowski Nr. 24i25 z t3goi Ż0go ( udowodnili 
Września 1862 r. $ R 
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Przed rokiem *) staraliśmy się wykazać, że pra- 
widło PFLUGER-BEZOLDA, które opiewa: Powstanie | 
napięcia dodatniego i niknienie napięcia ujemnego 
są jedypemi podnietami przy drażnieniu elektrycz- i 
ném uerwów, jest fałszywe; zdaje nam się, żeśmy $ 
z wszelką dokładnością , mianowicie trzecim i czwar- 
tym szeregiem naszych doświadczeń, celu naszego $ 
dopięli. } 
Nie wiedzieliśmy wówczas, że bezpośrednio przed | 
nami, a idąc zupełnie inną drogą niż my, ©. AkBy **) 
fałszywość wyżćj przytoczonego prawidła co do $ 
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nie wyszła była w żadnóm czasopismie, dlategośmy | 


elektryczne według ich kierunku) zapomocą którćj 
wprowadzamy nerw w stan czynny, ten stan czyn- 
ny w różnym czasie się dalszym częściom nerwu 
udziela, zdawało się nam być rzeczą ciekawą, do- 
wiedzieć się, w jakim czasie udzielanie się to 
stanu czynnego w nerwie się uskutecznia, jeżeli 
zamiast prądów elektrycznych innych podniet uży- 
wać będziemy. 

Dla dogodności w urządzaniu doświadezch wy- 
braliśmy jako podnietę ogrzanie nerwu; nimeśmy 
jednak mogli przystąpić do doświadczeń, musieliśmy 
wprzód poznać, jaka jest chyżość, z którą się udziela 
stan czynny przy drażnieniu prądem elektrycznym 
(pochodnim) dośrodkowym, a jaka przy odśrodko- 
wym, by uzyskać możność porównania, gdyż liczba 
26:4 metrów podana przez HELMHOLTZA wystar- 
czyć nam nie mogła; HeLuHoLrz bowiem nie 
uwzględnia kierunku prądu. My zatóm musieliśmy 
powtórzyć doświadczenia, które HELMHOLTZ w swój 
drugićj rozprawie o tym przedmiocie *) opisuje, 
z uwzględnieniem prądów. 

Miograf według HeLMHOLTZA, który posiada 
zakład fizyologiczny tutójszy, ma walec objętości 
83:0 mm.; a urządziliśmy doświadczenia tak, że 
walec obracał się 17 razy na sekundę; w sekun- 
dzie zatóm przechodziło przed igłą rysującą 1411 
mm. 

Mając ostrożności do zachowania dokładnie po- 
dane przez HELMIUOL'TZA, a mianowicie jakość linij 
przydatnych do wymiarów, nie potrzebowaliśmy 
się obawiać błędów w doświadczeniach. 

Z początku używalismy małych bardzo żab, 
później nieco większych, nie doszliśmy jednak nigdy 
do tego, by mieć nerw długości przeszło 53 mm. 
jak to HeLmuonq1z podaje. 

Używaliśmy do drażnienia przyrządu indukcyj- 
nego Du Bors REYMONDA, wprowadzony w dzia- 
łanie jednóm ogniwem Daniela. 

Młotek był nieruchomy, a używaliśmy prądów 
pochodnich powstałych przez otwarcie prądu pier- 
wotnego. 

Podajemy przedewszystkićm tabliczkę (I), w któ- 
rćj spisaliśmy wypadki naszych doświadczeń. Kolu- 
mna Nr. znaczy numer bieżący, kolumna A. podaje 
długość nerwu pomiędzy dwoma miejscami drażnie- 
nia (prąd zawsze przebiegał przez 3 mm. nerwu), ko- 
-*) MULLER's Archiv. 1862. 
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lumuny B. i D. odstępy między początkami dwóch 
krzywych otrzymanych na osi odcinków, mianowi- 
cie B. przy prądach drażniących odśrodkowych, 
D. przy dośrodkowych. Kolumny C. i E. podaja 
chyżość udzielania się stanu czynnego w nerwie 
obliczoną wedlug HELMHOLTZA, a wyrażającą przez 
ile metrów w sekundzie stan ten przy równej chy- 
żości by się udzielał. Kolumny B.iC., a kolumny 
D. i E. do siebie należa. 
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Z liczb podanych dowiadujemy się, że nie je 
steśmy w stanie chyżość, o którą nam idzie, bez- 
względnie oznaczyć, a dochodzimy do prawidła, 
że chyżość z jaką się stan czynny udziela w nerwie 
wzmaga się w miarg dlugosci nerwu, bez względu 
na jakość podniety. 

Nie mogliśmy otrzymać nerwu tak długiego 
(53 mm. między dwoma miejscami drażnienia), jak 
to HeLmHoLTz używał; ale nie dziwimy się bynaj- 
mniej rezultatom przez niego otrzymanym. 

Wiele bardzo w latach ostatnich pracowano nad 
pobudliwością nerwów ; jednakże prawie wszyscy 
badacze zwrócili uwagę swoję na większą lub 
mniejszą pobudliwość nerwów, z uwzględnieniem 
pewnych punktów tychże nerwów, jako tóż bliskości 
miejsca drażnienia od przecięcia (poprzecznego ) 
nerwu, a objawiającą się silniejszóm lub słabszem 
skurezeniem się mięśnia; nad chyżością zaś, z jaką 
stan czynny nerw przebiega, mało się zastanawiano. 

Znano wprawdzie niektóre wpływy zewnętrzne, 
które chyżość w mowie będącą zmieniają, np. cie- 
płotę otaczającego środka, nad którą się już sąm 
HeLuioLtz *), a niedawno SCHELSKE **) zastana- 


*) MyrLeRs Archiv. 1850 i 1852. 
**) Uber die Veränderungen der Iregbarkeit der Nerven 
durch die Wärme. Ilabilitationsschrift. Heidelberg 1860. 


wiał; dlatego podajemy, że ciepłota w pokojn przy 
naszych doświadczeniach wynosiła 21—23v C. 
i tylko w tyeh granicach się zmieniała: jednakże 
jedyna praca nam znana, która jakiś stosunek mię- 
dzy długością nerwu a chyżością postępowania 
podniety wykazuje, jest piórwsza z trzech rozpraw 
o drażnieniu nerwów, które H. Musx umieścił w cza- 
sopiśmie REICHnERTA i Du Bors REYMONDA *). 

Musk nie drażnił nerwów różnej długości jak 
my, mnićj więcćj zawsze w tych samych miejscach, 
ale drażnił jeden i ten sam nerw raz przy końcu 
środkowym, drugi raz drażnił środek tego nerwu, 
a trzeci raz jego koniec obwodowy czyli raczej 
nerw bardzo blisko mięśnia; dostał w ten sposób 
trzy linije (jego fig. 4 str. 816) z których pićrwsze 
dwie znacznie bliższe niż dwie drugie, i wnioskuje 
ztąd (str. 819 i 820), że z długością nerwu chy- 
żość udzielania się podniety zmniejsza się; do- 
chodzi zatem do zupełnie przeciwnego reznltatu 
jak my. 

Myśmy z pewnością z równą postępowali ostroż- 
nością jak Mung, a mianowicie drgania jednobie- 
gunowe z pewnością wykluczyć mogłiśmy; a prze- 
cież rezultat zupełnie odmienny. Przyczyny różnicy 
tej w rezultatach nie możemy odgadnąć: może być, 
że i tu bliskość lub odległość przecięcia poprzecz- 
nego nerwu nie jest bez wpływu, jak to ztąd wnio- 
skowaćby można, że przez 25 mm. nerwu dalszych 
od mięśnia stan czynny znacznie szybcićj się udzie- 
lał, niż przez 25 mm. nerwu bliższych mięśnia. 
Munk nie podaje ścisłych wymiarów, i nie oblieza 
według HELMHOLTZA, a po obliczeniu rezultat może 
być całkiem odmienny, jak to nasze liczby 6 if 
w B.iC.,a3i4w D.i E wykazują. 

Mogą dalej być jakieś punkta wyszczególnione, 
jak takowe co do energii działania wykazano. Nie 
zwracaliśmy uwagi na to wszystko, gdyżeśmy przy- 
stępowali do doświadczeń w przekonaniu, że otrzy- 
mamy liczby stałe. Wyjaśnienie sprzeczności zo- 
stawiamy przyszłości. 

Że różnica czasu jaką nam miograt wykazuje, 
jest właśnie ten czas, którego stan ezynny potrze- 
buje, by od miejsca jednego drażnienia do miejsca 
drugiego drażnienia przebiedz, tylko tak długo 
można było utrzymywać, jak długo mniemano, że 


*) Untersuchungen über die Leitung der Erregung in Ner- 
ven. Ru1czEBr u. Du Bors RErwoNn's Archiw. 1860. 


chyżość udzielenia się stanu czynnego w nerwic 
jest zawsze równa przy równych warunkach ze- 
wnętrznych; jeżeli zaś długość nerwu ma wpływ 
na tę chyżość, natenczas przytoczone właśnie co 
mniemanie upada, bo natenczas ta chyżość udzie- 
lenia się stanu czynnego i poza miejscem drażnie- 
nia bliższóćm mięśnia będzie różna; nie sądzimy 
zatem by liczby nasze w kołumnach ©. i E. miały 
większą wartość, jak tylko tę, że służą do uzmy- 
slowienia zjawiska, gdyż wpływu tej różnćj chy- 
żości na czas ukrytego działania w rachubę wpro- 
wadzić nie mogliśmy. 

Wpływ ten jednak w żaden sposób nie może 
zmienić ogólnego rezultatų naszych doświadczeń, 
a to tém mniej, żeśmy ile możności doświadczenia 
tak urządzali, że z długością wolnego nerwu i dłu- 
gość bliźniaka, a zatóm i nerwów w nim się vroz- 
gałęziających, a to w tym samym kierunku się 
zmieniała. Z długością zatėm nerwu chyżość z jaką 
się stan czynny w tym nerwie udziela, rośnie. 

Rezultat ten zdaje się nam być bardzo wielkiej 
wagi dla wytłómaczenia sobie ruchów w ustroju 
zwierzęcym, może być bowiem, że we wszystkich 
nerwach ciała ludzkiego np. pomimo różnicy w ich 
długości stan czynny w równym, albo prawie ró- 
wnym czasie od końca środkowego do obwodo- 
wego przebiega, przez co ruchy kombinowane bar- 
dzo ułatwione: gdy przeciwnie według prawidła 
Muska ruchy te byłyby bardzo utrudnione. Jeżeli, 
jak Mung twierdzi, 3 razy tyle czasu (w przybli- 
żeniu) trzeba, by stan czynny przebiegł 50 mm. 
nerwu, ile trzeba by przebiegł 25 (str. 817); toby 
taka różnica musiała być między czasem, w którym 
stan czynny przebiega to przez nerw okoruchowy 
np. to przez nerw kulszowy, że działając równocze- 
śnie na obydwa te nerwy wolą, między ruchem oka 
a ruchem wielkiego palea od nogi byłaby przestrzeń 
czasu, którąbyśmy już bez sztucznych przyrządów 
spostrzedz mogli; jakby się wówczas rmchy wspól- 
ne odbywały? 

Uważamy prawidło nasze przynajmnićj w ogól- 
ném wyrażeniu onego jako udowodnione; a przecho- 
dząc do właściwego naszego założenia, to jest do 
badania chyżości udzielenia się stanu czynnego 
w nerwie, wywołanego ogrzaniem tegoż nerwu, bę- 
dziemy rnusieli już zważać na różnice zależne od 
długości nerwu. 


W celu ogrzania nerwu zmieniliśmy nieco nasz 
przyrząd; płytę szklamią górną zamieniliśmy na 
drewnianą, i używaliśmy tylko dwóch uaczyniek 
z rtęcią; z tych naczyniek wychodziły druty grube 
miedziane, połączone drucikiem cieniutkim takowym, 
jakiemi okręcane bywają stróny od skrzypców dla 
tonów głębokich. Ten dracik (3 mm. długi nie licząc 
w to okręcenia około drutów grubych) chcieliśmy 
rozżarzać prądem elektrycznym; by zatóm rożża- 
rzanie to zawsze w równym czasie po zamknięcin 
prądu łańcuchowego następowało, używaliśmy zaw- 
sze tego samego przyrządu (przynajmnićj zawsze 
w dwóch po sobie następujących doświadczeniach, 
któreśmy ze soba porównywać chcieli), i woleliśmy, 
by różne otrzymać dlugości nerwu, tenże ostatni 
przekładać. 

Drażuilismy u żab różnej wielkości zawsze raz 
koniee nerwu odcięty od rdzenia pacierzowego, 
drugi raz część nerwu jak najbiiższą więśnia, tak 
jednakże, by drut żaden mięśnia się nie dotykał. 

Pradu nżywaliśmy jednego ogniwa GROVEGO, 
gdyż zupelnie wystarezał do rozżarzania naszego 
drucika cienkiego w jednćj chwili na czerwono, 
a więcej ogniw tak silnie działało, że drucik cienki 
natychmiast się spalił. 

Pradu używaliśmy pierwotnego; przed aoświad- 
czeniem był otwarty, a szło o to, by zamknięcie 
go następowało zawsze przy tej samćj szybkości 
wirującego walca, i przy tem samóm położeniu 
igły rysującćj względnie do walea wirującego. Mu- 
sieliśmy zatćm przyrząd nasz tak urządzić, by dzia- 
łanie zęba przy tarczy wirującej na drążek zamiast 
otwierać prąd, jak to w poprzednich doświadcze- 
niach bywało, tenże zamykał. 

Dopięlismy tego w ten sposób, żeśmy znów 
prąd nasz przeprowadzali przez drążek przerze- 
czony, ale drut z końce platynowym (4 w tablicy 
HELMHOLTZA z r. 1852) przewróciliśmy tak, że 
koniec platynowy zwrócony był do góry, teraz 
przy ustawieniu drążka prąd jest otwarty (słaby 
bardzo prąd przechodzi przez drzewo). Drut prze- 
chodzący przez śrubkę najbliższą tego końca pla- 
tynowego (zamiast téj śrubki w rycinie HeLMBOL- 
TZA ¿nachodzi się naczyńko z rtęcią n) wzięliśmy 
dłuższy i koniec jego zakręciliśmy w pętliczkę, 
w którćj się łapał drut ; jeżeli ząb z przewrócił 
drążek uv. 


Przy takićm ułożeniu przyrządu pracowaliśmy, 
a wypada nam tylko udowodnić, że istotnie ogrza- 
nie nerwu a nie prądy elektryczne były podnietą. 

Teorya już tego wymaga; kładliśmy bowiem 
zawsze nerw tak na nasz drucik cienki, że oś jego 
i oś drncika krzyżowały się pod kątem prostym, 
wtenczas, jak wiadomo, drgań mięśnia prąd elek- 
tryczny wzniecić nie może; i istotnie takowe drga- 
nia nie następowały, jeżeli podczas doświadczenia 
drut £ odbijał się natychmiast od pętliezki po do- 
tknięciu się jéj, co się czasem zdarzało: tu prąd 
się zamykał i znów otwierał, jednakże czas zam 
knięcia był za krótki do rozżarzenia drucika. Ma- 
my prócz tego dowodu ujemnego i dowody dodatne; 
nerw był zawsze przypalony (eo nam mierzenie 
ułatwiało), a mięsicń nie kurczył się jak zwykle 
faz tylko, ale większa ilość drgań po sobie nastę- 
powala, lnb nawet był tężec, jak to linje uzyskane 
wykazują. 

Zdaje się nam zatóm, żeśmy mieli urządzenie 
doświadezenia zupełnie odpowiednie naszemu ce- 
lowi; podajemy teraz tabliczkę (If) w którćj N., 
A, B. i C. mają to samo znaczenie, co miały 
w tabliczce 1., z tą tylko różnicą, że teraz mamy 
drażnienie termiczne. 
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Tabliczka powyższa uważana w ogólności, gdyż 
nie chcielibyśmy do pojedynczych liczb, a miano- 
wicie nie do ostatnićj, wielką przypisywać wagę, 
stwierdza nasze twierdzenie eo do wpływu długości 
uerwów na chyżość udzielauia się stauu czynnego 
w nerwie; a co do właściwego założenia uaszego 
wykazuje (jak mianowicie porównanie Nrów 4, 5 
18 w tabliczce 1. z Nrami 1, 2, 317 w tabliczce 
II. o tém przekonywa), że chyżość, z którą stan 
czynny ogrzaniem nerwu wzniecony w tymże po- 


stępuje, jest większa niż ta, z jaką postępuje stan 
czynny przy używaniu prądów elektrycznych (zam- 
knięcie tychże) pochodnych dośrodkowych, zaś 
mniejsza jak przy takich prądach odśrodkowych, 
jednakże bliższa piórwszych. 

Gdybyśmy cheieli przypuścić teorya PruGGER- 
BEZOLŁDA, musiałaby ta chyżość być taka sama jak 
przy działaniu prądów powyższych odśrodkowych. 

Doszliśmy zatóm do następujących dwóch pra- 
wideł: 

1) Chyźość z jaką w uerwie przebiega stan 
czynny różna jest według natury podniety użytćj. 

2) Chyżość ta wzmaga się wraz z długością 
nerwu. 


Wykaz slatystyczny chorób w klinice lekarskiej 
krakowskiej od r. 1851 leczonych, 
przez Dra FaLęCckiEGO Adjunkta tejże kliniki. 
(Dokończenie *). 

W okresie wypocinowym zapalenia płuc, mocz 
przez chorych oddawany był ciężki, w mocznik 
i sole, z wyjatkiem chlorków, bogaty. Osad z mo- 
czanów i fosforanów, okazywał się zwykle wten- 
czas, gdy wsyssanie wypocin się rozpoczęło. 

Można więc wprawdzie wnosić z obecności ta- 
kiego osadu, że wsyssanie się rozpoczyna, letz z 
drugiej strony nieobecność osadu nie wyklucza 
wsyssania. U chorego anemieznego, który zwykle 
mnićj gęsty mocz wydziela, mimo odbywającego 
się wsyssania wypocin, nie będzie osadu; gdy 
przeciwnie czlowiek zdrowy, dobrze żywiony, w 
stanie zdrowia mocz z takim osadem mieć może. 

Upada więc dawniejsze wnioskowanie co do 
krytycznego osadu moczowego, gdyż nie dla tego 
rozdzielenie wypocin następuje, że jest osad w mo- 
czu, lecz przeciwnie jest osad w moczu, bo roz- 
dzielenie wypocin nastąpiło. Tak samo rzecz się 
ma i z innemi krytycznemi wydzielinami. 

Oprócz osadu z moczanów i kwasu moczowego, 
zauważaliśmy także w kilku przypadkach osad z 
kryształków szczawianu wapna. Kryształki te po- 
jawiały się najczęścićj w tych przypadkach, w któ- 
tych cukier w moczu się znajdowal. 

z8 przypadków, w których moczu wykryliśmy 
slady cukru, nie moga nam służyć za podstawę 
do uwag statystycznych, gdyż nie we wszystkich 
moczach poszukiwano cukru. Zrobiliśmy jednakże 

+) Obacz NN. 24, 32—35. 
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pod tym względem jedno praktyczne spostrzeżenie, 
że najcięższe przypadki zapalenia płuc, w których 
moczu cukier wykryty został, zawsze i bez wy- 
jatku szezęśliwie się ukończały. W tych przypad- 
kach okazywał się cukier zwykle w tym, 6tym 
lub Tym dniu choroby, rachując od pierwszego dre- 
szczu, i w tym samym dniu uważaliśmy zwalnia- 
nie pojedyńczych, a czasem nawet wszystkich gro- 
źnych przypadów. 

45 przypadków, w których ślady białka wykry- 
to *), należały wszystkie do cięższych — w 32 7 
nich była wybitna niedokrewność, w 2 wady ser- 
cowe.— W największćj części tych przypadków o- 
kazywalo się białko w moczu w dym, żym aż do 
5go i 10go dnia choroby— w jednym tylko (z wadą 
serca), przeciągnął się ten pojaw aż do zupełnćj 
rekonwalescencyi. 


TABLICA XVI. 
Z pomiędzy 177 chorych leczonych na zapale- 
nie płue 


wyzdrowiało: 
mesy ai A FPT. 120 
ma ae a e M a 61 sg. 0. 34 
Razem . 154 

umarło: 

imężczyżw "ars „ION OSA AD, 
kobiStizys Jn lFo Of: a aea 
Razem AES2INE 12.94 


W 23 przypadkach zakończonych śmiercią, za- 
palenie pluc było powikłane : 
ząduyzyciekiwce a afy ód. MG 2 
zimnicdjłcąjej JE T ac 23 
„ chroniczném obrzmieniem śledziony 


4 

s p „ Sledziony i wątroby 5 , 
„ wiądem schyłkowym 5 
2 


n zapaleniemycpiucnyąewan "eo M 
„ rozgałęzionym ostrym nieżytem oskrzeli 5 ,„ 
„ moczeniem białkowóm . . . . 0 7 
„ zapaleniem osierdzia . . m « « « « 4 5 
„ zakażeniem wyskokowóm . . « . . 8 , 
g<ehorobą Brightazgsje - - eg asużay 
„miozedmągjiuó EP. Aat 


*) Rozumiemy tu te mocze, w których przy zagotowaniu 
mały tylko obłoczek ściętego białka się przedstawiał, a 
rozróżniamy od nich te, w których znaczniejsza i pro- 
eentowo wykazać się dająca ilość białka się znajdowała. 


z stłnszczeniem serca ' 1 razy 
„ ostrym nieżytem żołądka i kiszek . . 2 , 
- "naciekiem rakowatym . 0.98, I, 


Wymienione powikłania występowały albo po- 
jedyńczo albo tćż w różnych ze soba połączeniach. 

Na zapalenie plne pierwotne przebiegające bez 
pow dłań nie umarł żaden chory. 

Zważywszy zaś, żę w 15 przypadkach zapale- 
nie płuc bylo albo następstwem innych ogólnych 
spraw chorobowych, albo że było pawikłane z ta- 
kiemi chorobami, które już same przez się śmierć 
zadają, jak: durzyca, choroba Brighta, stłaszcze- 
nie serca, naciek rakowaty, schnienie wiekowe, za- 
każenie wyskokowe: przypada na 120 przypadków 
zapalenia pluc tylko 8 takich w których śmierć 
przez zapalenie płuc sprowadzona zostala, co czy- 
ni 6.6 zmarłych od sta. 

Wszakże i w tej liczbie zmarłych, niemalo się 
przyczyniały do niepomyślnego przebiegu i ukoń- 
czenia zapalenia płuc, jnżto choroby istniejące już 
przed powstaniem choroby zapalnej jak u. p. zi- 
mniea, obrzmienie śledziony chroniczne, rozedma 
płue it. d., już to choroby rozwijające się podezas 
samego zapalenia jak vn. p. zapalenie opłneny i o- 
sierdzia, katar żołądka, kiszek i t. d. 

Śmiało przeto i zgodnie z licznemi doświadcze- 
niami Professora DiewnA, ogłoszonemi w poprzed- 
nich dwóch wykazach statystycznych, twierdzić mo- 
żemy : iż zapalenie płuc bez powikłania niemal za- 
wsze wyzdrowieniem stę kończy i że niepomyślne wy- 
padki tej choroby, głównie zależa od powikłania 
z chorobami, które albo już przedtóm istniały, 
albo w ciagn zapalenia płuc powstały. 

Bez uprzedzenia więc i bez zarozumiałości wy- 
rzec nam będzie wolno: że terapija zapalenia płue 
jaka na wstępie wyłożyliśmy, bez puszczania krwi, 
przedstawia skutki piewątpliwie pomyślne a nawet 
świetne. 

TABLICA XVII. 

U 23 zmarłych na zapalenie płuc wypocina by- 

ła złożona 


w prawóm płucu 10 razy WEZ 

zde "piw of, RREA 

„ obydwóch płucach . 6 , 28.50, 
Razem . . 23 


w prawóm atoli płucu: 
w górnym zrazie . . . . i razi . . 35% 


w rednim è „ PE a a e E 44 


SRO LDY mim E EE © GOA 

„ górnym i srednim. . . l „p, . 8.38% 

średnim i dolnym . . . 2 , 13.3% 

„ całóm płuen o . . . 4 - 30.79, 
Razem . . 10 


w lewóm plucn: 


w górnym zrazie RA « LT 
„dolnym my -  3.4%, 
„ tałóm płucu B ZNACZĄ 


Razem 
Z tej tablicy jedno tylko wynika z pewnością, 
że śmiertelność głównie zależy od rozległości za- 
palenia. Zapalenia pojedyńczych zrazów mnićj by- 
wają zabójcze, aniżeli zapalenia całego pluca. Śmier- 
telność zaś jest ta sama, czyto prawe czy lewe płu- 
co w całości zapalonem zostało. Prawidło to odno- 
si się atoli tylko do zapaleń pierwotnych, gdyż w za- 
paleniach płuc następowych, pierwotna i główna 
choroba o śmiertelności rozstrzyga, tak iż często- 
kroć i ograniczone zapalenie płuc zgubnóm się sta- 
je, jeżeli jest następstwem ciężkich spraw choro- 
bowych. 


TABLICA XVIL. 
Między 25 przypadkami śmierci, zmarło w v- 
kresie: 


czerwonego zwątrobienia . . 3 8 EA 
szarego > s w l 70.93, 
ropowego rozpadu "wo. IGN 


Z pomiędzy 5 zmarłych w okresie czerwonego 
zwątrobienia byt I z powikłaniem durzycowóm, 1 
z rozgałęzionym ostrym nieżytem oskrzeli i 1 ze 
stłuszczeniem serca. 

U wszystkich 3 zmarłych w okresie ropowego 
rozpadu było powikłanie z zakażeniem opilezem. 

Okazuje się z tej tablicy, iż wszyscy chorzy do- 
tknięci zapaleniem płuc umarli w okresie zwątro- 
bienia. Gdy zaś, jak to powyżćj wykazaliśmy, zwą- 
trobienie kończy się najezęścićj z /go na Śmy lub 
z go na lOty dzień, przeto największa liczba 
umierających na te dni przypada. 

Największa część umarła w okresie zwątrobie- 
nia szarego, albo w skutek wyczerpnięcia sił, albo 
powikłań wyżćj wykazanych. 

W okresie zwątrobienia czerwonego lub rozpa- 
du ropiastego, wtenczas tylko śmierć następuje, je- 


żeli ciężkie ogólne choroby jak n. p. durzyca, za- 
każenie krwi wyskokowe i t. p. z zapaleniem płue 
się łączą. 

TABLICA XIX. 


Między 23 na zapalenie płuc zmarłemi było co 


do wieku: 
od 10 do 20 lat ji ZN, 
420) 4 GO. y 5 9.407, 
„oA0vaEW Z 4 8157, 
1-40 7 250 6 17.4% 
7 50 » 60 » 4 33.3%% 
ma e 2 n DOA 
TO 80H s=] gu KW 
Razem . . 28 


W pierwszym dziesiątku lat procent śmiertel- 
ności jest najmniejszy, w dwóch następnych t. j. 
od 20 do 40 roku życia jest już większy jednakże 
wcale niewiełki, dopićro od 40 roku zaczyna się 
znacznie powiększać, a w 80 roku dochodzi do o- 
gromnćj wielkości gdyż do 100 na 100. 

Porównanie tćj tablicy z pierwszemi potwier- 
dza zatóm nasze tam poczynione uwagi, nietyl- 
ko co do większćj skłonności do zapalenia płuc, 
lecz także co do cięższego przebiegu i większej 
śmiertelności w miarę jak organizm jest osłabiony 
i czy to chorobą, czy wiekiem, czy nareszcie wy- 
cieńczającą terapiją nadwątlony. 


WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. 


Zbawienne skutki leków przeczyszczających w go- 
rączce połogowćj. 

Professor BRESLAU, który dawnićj obawiał się 
podawania leków przeczyszczających w gorączce 
połogowćj, po bezskutecznóm stósowaniu innych 
środków pobudzony przykładem Professora Sry- 
FERTA w Pradze i ośmielony wypadkami pomyśl- 
nemi, powziął do nich zaufanie i zaleca je dziś ja- 
ko nader zbawienne. Na podstawie 28 leczonych 
dotychczas przypadków, w których skuteczność środ- 
ków silnie rozwalniających została przez niego 
stwierdzoną, podaje on następujące prawidła co do 
sposobu ich użycia. 

1. Należy ile można, wczas podawać lek prze- 
czyszczający: czekać dlużćj nad 24 godzin od po- 
czątku gorączki nie radzi. Jak skoro gorączka pręd- 
ko wysokiego stopnia dochodzi, choćby nawet by- 
ło jeszcze wątpliwóm, czy się ma do czynienia z go- 
rączką połogową , mleczną lub pochodzącą ze zdraż- 
nienia (Reitzfieber), podać należy lek przeczyszcza- 
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Jacy, nigdy nie zaszkodzi, zbyt zaś późne użycie 
trudno będzie powetować. 

2. Zaraz z początku zadać Środek silny i nie 
wahać się po pićrwszym w miarę okoliczności do 
tego zachęcających, przepisać mnićj więcćj rychło 
drugi, trzeci, czwarty i t. d. 

Autor najchętnićj zaleca 2 — 3 uncyj naparu se- 
nesowego złożonego z 1 —4 drachm soli Seignetia 
lub gorzkiej. Otrzymywal po jednćj i tćj saméj za- 
dawce 2, 3, 12, 20 wypróżnień stolecowych, liczy on 
wszelako więcćj na ich obfitość i jakość, aniżeli 
na ilość. Nader spore stolce kilkakrotnie po sobie 
mogą być bardzo zbawienne, obrzednie lub całkiem 
ciekłe, prawdziwa biegunka, rozstrzygają o dalszym 
przebiegu choroby prędzej i więcćj stanowczo. Zresz 
tą spróbować można roztworów zgęszczonych siar- 
kanu magnezyowego, siarkanu sodowego lub oleju 
rącznikowego (Ol. Ricini), Chlorku rtęci (Calomet) 
w ilości 15—20 ziarn, Jalapy; powtarza się lek 
jeżeli skutek pierwszego użycia nie byl stanowczym 
lub trwałym. Rzadko wystarcza jednokrotne poda- 
nie, a skoro pojawi się świeże pogorszenie, pono- 
wić je należy, a wtedy B. nie przepisywał po naj- 
większćj części już więcćj naparu Senesowego, lecz 
olej rącznikowy, chlorek rtęci i Jalappę i t. p. Je- 
żeli, co się nie rzadko wydarza, wywołana sztucz- 
nie biegunka, dobrowolnie się przedłuża, to i cho- 
roba pomyślny bierze obrót, rozumić się bez po- 
trzeby dalszego powtarzania leku. 

3. Nie zrażać się bynajmniej w podawaniu le- 
ku przeczyszczającego przypadami ostrego ogólne- 
go lub ograniczonego zapalenia otrzewny, lub jaj- 
ników lub trąbek Fallopiego, lecz zaufać należy skut- 
kowi leku, poczytując go za najdzielniejszy środek 
przeciwzapalny. 

4. Obok środków przeczyszczających stósować 
można i inne, zwłaszcza jeśli przeważają przypa- 
dy poczynającego się zapalenia otrzewny (pijawki, 
pars ea lodowe okłady i ciepło-wilgotne przy- 

arki). 
i (Góschens deutsche Klinik. Aerztl. Literaturbl. 
Monatsbeil. z Allg. Wiener med. Ztą. N. 4. 1863). 


ROZMAITOŚCI. 
RUCH CHORYCH 
1) w Szpitalu Braci miłosierdzia w Krakowie 


w óćwierćroczu drugiem r. 1863. 


Pozostało w szpitalu z dniem 31 Marea r. b. mężczyzn 15 


Przybyło w ciągu ćwierćrocza drugiego Sy 3-21 
Leczono więc ogółem » 36 

Z tych wyzdrowiało 21 
Zmarło APA 8 
Pozostało z końcem Czerwca r. b. —l.2 
Razem jak wyżej =% 


Z chorób ostrych najczęściej wydarzały się zapalenia płuc 
i opłucny, z przewlekłych grużlica i wrzody otrętwiałe. 


Śmiercią zakończyły sie dwa przypadki gruźlicy płuenćj 


i jeden porażenia połowicznego. 


2) w Szpitalu Starozakonnych Krakowskim w miesiącu 


Sierpniu r. b. 

Pozostało z końcem Łipea r, b. chorych: m. 20 k. 13 r. 33 

Przybyło w ciągu Nierpnia „ A Z » 

leczono wice ogółem e4 gów) 

Z tej liezby wyzdrowiało: m. I6 k. 
Wyszło nieuleczonych . = ab .+Alona> 
Zmarł JIM. 41 
Pozostało z końcem Sierpnia . 4 2 2 s My. 20 „ 39 
Kazemi jak wyata 9, 598, 3 „43 
Liczba dzienna chorych najwyższa — 56, najniższa = Pre 


-33%Y,,. Ruch w zeszlym miesiącn byl 


żywszy tak pod względem zmiany ekorych jak i pod wzglę- 


średnia przeciętna 


dem rozmaitości cierpień. Żadne z nich atoli nie dosięgło stop- 
niai cechy nagminnćj. Z chorób ostrych najczęścićj pojawiały 
sie: nieżyt przewodu pokarmowego i gośćciec stawów ostry: 
z przebiegiem dość łagodnym pomimo obeeności zapalenia śród- 
sierdzia. 4 niemocy przewlekłych jak zawsze przewage miala 
gruźlica piue, Sprawa zimniezna tym razem na skromnym po- 
przestała zastępie. Śmiertelność była mała, jedyny zmarły uległ 
ropnicy po długotrwałóm pruchnienin kości przedndzia i ko- 
rzenia nogi w 66tym vroku życia. 


Pierwsza promocya na Doktora Medycyny 

w przywróconćj Wszechnicy  Warszawskićj. 

Czytamy w Tygodniku lekarskim (N. 23 r. b.): í 

Dnia 15 maja r. b. w auli Szkoły glównėj, po trzydziestu 
kilku latach odbył się po raz pierwszy akt inauguralny na sto- 
pień doktora p. Ksawerego Pasiutowieza, lekarza m uni- 
wersytetu kijowskiego, profesora instytutu politeehnicznego 
w Puławach. 

Na zagajenie posiedzenia Sekretarz wydziału lekarskiego 
Dr. Łuczkiewicz odezytał wiadomość, że lekarz Ksawery 
Pasintowiez zlożył jeszeze w roku zeszlym byłćj Akade- 
mii medyko-chirurgicznćj warszawskićj rozprawę po polsku na- 
pisaną, pod tytułem: „O wrzodach na goleni“, którą konfe- 
rencya b. Akademii pozwoliła drukować pod d. 28 lipcu 1862 
roku. Gdy jednak, jak wiadomo, Akademia wkrótce zwinięta 
została, a raczćj zamienioną tylko na wydział lekarski Szko- 
ły głównój, przez to p. Pasiutowiez w auli tójże szkoły 
rozprawy swćj publicznie bronił. 

Następnie dziekan wydziału, Dr. Le Brun, wskazał z u- 
rzędu dwóch opponentów z grona professorów Szkoły głównćj, 
doktorów: KHrodowskiego i (tirsztowta, którzy po go- 
dzinnćj blisko dyskussyi ustąpili placu doktorowi Prot. Lucz- 
kiewiczowi, występującemu głównie przeciwko siódmćj z 
kolei tezie. Kiedy się jednak w ciągu rozpraw pokazało, że 
i doktoryzujący się i opponent jednego byli zdania, tylko cho- 
dziło o sposób ezysto-językowy zredagowania tezy; wówczas 
dziekan zaprosił wszystkieh doktorów składających wydział 
lekarski na ustęp. Po chwili w obec Rektora, wszystkich człon- 
ków Szkoły głównej, oraz licznych słuchaezy i kwiadków, ten- 
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ze Dr. Le Brun ogłosił, iż zdanie całego fakultetu przyzna- 
ło stopień doktora medycyny panu Pasintowiezowi. 

Na tym publicznym akcie uderzało obeenych zniknięcie 
tog i biretów, które dawny nasz nniwersytet warszawski za- 
chowywał, a zarazem, że tak rozprawa, jak i obrona jéj były 
w jezyku ojczystym. 

Wyżćj wspomniona rozprawa wyszła z druku i odbitą zo- 
stała w drukarni K. Kowalewskiego z data 1863 r, 


Kassa wsparcia podupadłych farmaceutów w Polsce 


kongresowej. 

Z ogłoszonego niedawno drukiem Ogólnego sprawozdania 
z obrotu i sienu Rassy Wsparea podupadtych farmaceutów 
a r, JS60, 1861, 1862, dowiadujemy się, że 

Vezestników. którzy w ciagu lat 1860, IS61 i 1862 za- 
sildi Kasse wsparcia podupadtych fiemuceutów jednorazo- 
wemi ofiarami i składkami stałemi, bylo w ogółe 429, a miano- 
wicie farmaeeatów 410, lekarz 1, osób niefaumaccutycznych 12. 

Ogólny dochód w latach 1860, 18Uł i 


1862 wynosił HE WER: Rs. 6904 k. 17 
Ogółny rozchód w latach 1460, I86f i 
1862 wynosił TE Rs. 1452 k. 8I 


Pozostalo więc Rs 5451 k. 36 
to jest: na tumdnsz nicruchomy Its- 2581 k. 
4 ń ruchomy ts. 2670 k. GU 
Razem jak wyźćj Rs. 5451 k. 36 
Na ostatnim ogólnóm zebraniu czlonków Kassy wspar- 
cia farmaceutów, odbytćóm w poezatkach m. lutego r. b., człon- 
kowie rzeczeni, zgodnie z §. 5i 8 Ustawy; wybrali większo- 
ścią głosów z grona swego na Członków Komitetu zarządza- 
jącego kassa: PP. Dra Teodora Heinricha na Prezesa, 
S. Bochlke na Kassyera, Steinerta ua Koutrolera i W. 
Karpińskiego na Sekretarza. Kadencya tych wyborców 
jest trzechletnia. (Tyg. lek. 1863, N. 23). 


Płonne strachy. 

Tutejsze dzienniki polityczne puściły były pogłoskę o sro- 
gim panowaniu w mieście naszém i w calćj Galieyi zacho- 
dniej zapalenia ez egipskiego. Jeden z szanownych Kolegów 
pospieszył ze sprostowaniecn w „Czasie“ téj wieści równie 
mylnéj jak niepokojącej. Nam pozostaje tylko zapisać z tego 
powodu objaw rzeczywiście arcypatologiczny a uależący do 
zakresu zboezeń, nie ocząych wprawdzie lecz dziennikarskich, 
że spostrzeżenie dotyczące choroby niby tu na miejsen pa- 
nującćj nie szukało zamieszezenia w czasopiśmie lekarskićm 
dla takich wiadomości przeznaczonem i otwartóm, leez wolało 
obarczać sobą dzienniki inuym sprawom poświęcone i naba- 
wiać je kłopotu wynikającego z wdania się w rzecz nieswoje. 
Miałżeby lekarz jakiś umyślnćj pozwolić sobie mistyfikacyi ? 
Byłby to żart w obec publiczności zbyt złośliwy i zuchwały. 
Jeżeli zaś zgrzeszyła tylko niewiadomość. byłahy w Przeglą- 
dzie lekarskim najłatwiejsze, a mnićj zawstydzające otrzymała 
wyjaśnienie, 


Zaszczytne odznaczenie. 
Professor oknlistyki w Uniwersytecie Praskim Dr. Józet 
Hasyen otrzymał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 


Nekrologia. 


Dnia 29 Sierpnia r. b. umarł w Berlinie słynny chemik 
Professor Dr. MITSCHENLICH. 


Poprawki do Nru 36 Przeglądu lek. 


Sir. przedziałka: wiersz: zamiast: należy czytać: 
282 l 12 od góry stałym stawowym 
283 1 21 5 przeto przez to 

283 A oe tu bowiem 

286 2 ew We małych stałych 

287 2 21m o dobór. o dobór środków, 


